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. spotkać po lata(2h SWfgO 
- niluc7.yc1cla - to ta k . j ak 

gdyby sp<)tkać się rilZ je­
szcze z własną mlodoś­

cią. Spotka nie tak:e zawsze 

"ZY"'.'\ KRONIKA" 

Wsprmina;ą c .iakieś daty. 
prof. Hawlicki wtrąca mimo­
chodem : 

- Mam doskona1ą pamięć. 
\vzru'.za . Nie. n ie tylko dl a te- ale wiecie co - sel'dccznip nie 
go. że przypominaią się nam lub ię matem atyki. Zawdzię­
owe oełne młod z:E l1czych po- CZQm to m emu profesorowi .. 
rywów dni. nie tylko dl a tego, Czlowiek ten chociaż świetnie 
że m ; ilło sie wtedy "pa ręnaś- znal przedmiot, jednak udzie­
cie lat" i głowę pełną. jakże lal go w sposób tak ni.es/ycha-
naiwnych czesto mrzonek n i l' nu.dny. że da dziś zacho-
i marzell. w(ll~m llraz do algebl'Y. l 
Każdy nauczyciel i ten naj- niech mi ktoś powie. ~e osobi­

bardziej ulubic,ny i t.en na zv- st e za) p. fy 1wlIc::ycida nie ma 
wany p okryj om u .. niemilosi er ją W,JIYW1! na ksz taltowanie 
ną p 'łą" . dał nam p!'zecIPz sir:- zdolności i upodobań ucz­
cząstkę swojego ."ia". Wy rzeź- ni0lV .... 
bił w n aszvch umvs la~h ser- Prof. HawHcki .iest doskona 
cach i charakterach. rysy. o łym narra tcrEm. Jakże zajmll­
których nie zawsze '.'riemy. że ';;l~0 potr" fi opowiadać o hi sto 
to .Jego zas luga . r ii wal k oświatowych w daw -
Wrażliwe młode umys ły ł a - nej GaLcji. Ba - jest o czym 

two przyswajaią sobie ni e tyl- opowiada {: skoro ma się za sobą 
ko wiedzę przekazywaną nam ponad pół wieku pracy pedago 
przez pedCl..,.r,~a. ale i wiele z gi,cznej J d Zliałalnoścl związko­
cech .ie,~o rh araktEru. Ten 0- ,-,: r j. Przeszło mi przez myśl. że 
cz:vwislv f8kt zd '.'lai il odpowie gdyby tak zebrać wszystkich 
dzialno~ ć nauczyc ' e'a. nok1 8- ucz.n iów Drof. Hawlickiego u­
da nań szcze;!ólne obowi ązki. formcwałaby s;ę z tego nie-

z,gorsza armia ludz,i repr€Zen-
Choci"ż M'łksymilian Haw- tU.iilCy ch niemal wszystkie za­

licki nie był nil!rlv mr.im na- wody. 
uczyoielem. ied n a·k rozmaw ia- Słuchaiąc opowiadania prof. 
,iac 7. t.ym n es tnrem nauczy- Hawlickiego niesposób oprze ć 
c'elst.wa polskiO!o. orZ E'7.v wil- się wrażeniu . że rozmawia się 
lem wZ"",r.eni", h~rd7'1 bli.<k'e z .. żywa kron'k."! " nauczvc.ip.!­
tym .iakich doccn a ipmy przY f !.wa polskiego mi!1iion ego p ięć 
slJC'tkaniu z .. naszym" nauczy- d Ti es:ęcic le r i a. Ale. n ie tvlko 
cie

1
em. ..7.vwa k"onik;j" 'iest I)rof. Haw 

J es t w tv m oo [~od n vm. st'; - li cki. Bvł lei iednvm 7. n<Jibill" 
dziwvm l1a·lIr?vc.i elu lak w :l"l- dl.iei of'8r!1Y('h bojowu,ików o 
ka żYC7.. liwoŚć i be7.pośrpd- r07.wńj oswi'llv w C7.asach . Id e 
niość. tllk n ie7.Wy l<le uimui ą - dy Elowo oś,viata należa jn do 
ca pro~l.ota, 7.1" nawet na,ibar- pCjęć ni emalże zakazanych. 

NAUCZYCn:LSJ(.'\ 
PASJA ZYCIA 

by z taJ<ą odwagą wvstępo­

wać przeciw zarząd zeniom 
CiK nami estniJ<ó w a póź.n i. ej 
~anacyjnych .. speców" od ~ze­
rzenia ci e·mnoty. 

- .. Nie brykaj. bo cię za­
gryzą" - ostrzegali Ha wlic-' 
kiego koledzy. Jednak właśnie 
ta nauczydelsl<a pasja n.ie po­
zwalała Hawlickiemu patrzeć 
spokojnie na DOnury stan o­
świ aty. na nędze nauczyciel­
stwa. na zastrasza:i ąCY "roz­
kw it" anaJfilbetY7.mu. 

A przecież zd<lwa ł sobie z 
tEgO sprawę. że nie uł a tw ia 
mu to życ: a. że trudn ;e.i mu 
będzie wY chować i w.vkształ­
cić sześc;oJ'o dzieci. których 
był ojcem. 

o "NADPRODUKCJI 
INTELIGENCJI" 

na - nauczyC'iclka. brat Alek­
sander - nauczyciel. D wa:i 
bracia stryjecwi - LeoU! i Jó 
zef - naucźycie!p - syn JózEf 
- nauczvciel. córka Jadwiga 
- n :lUcz:;' cielka pracują ca w 
ZZNP no i. .. żOi1 a Anna oczy ­
wiSaie też nauczycielka. 

M am też wnuków. którymi 
mogę się pochwalić - jeden 
jest o[cerem Marynarki Wo­
je nne.i. wnuczka studiu.ie na 
Akademi.i MEdycznej w Łodzi. 
D woie l1"jmłodszych wnucząt 
- T adzio i Ewunia - uczą 
się w szkole TPD w P.zeszo­
\vi e i zbiera.ią same "piątki ". 

No i nasza naiwiększa du­
ma - najst<lrszy sy n Józef. 
którYipst w przeoiwieństwie 
do mnie niEZlym matemaly­
Idem - kończy prof. Hawlic­
ki swój .. przegląd rodzinny" . 

Dopiero w szlwle wiejski~j DUMA NIE TYLKO RODZIN1! 
w Pobitnem zrozumiałem -
opowiada o tym okre- Rzeczywiście rodz,Lna Haw-
sie prof. Hawlicki lickich może być dumna ze 
że rZEczywiste wprowadzenie swego Józefa nauczyciela Li­
powszechi10śc i r.auczania i pel ceum Pea agogicznego w Przc­
ny rozk\'/'lt oświa ty możliwe myślu. Józef od:uiedziczył po 
są tylko w warunkach . kiedy oicu ową nauczycielską pasję 
wladzę obe.imie lud pracują- ż~'cia. Jest również żarliwym 
cy . DzJś każdemu może się to bojown1kiem o rozwój oświaty 
wydać .. jas ne jak słońce", ale jak jego ojciec. . 

Na ::dj r. ciu: Pomnik Mickiewicza w Przemyślu w tedy nie było to bkie proste, Alp. Józef Hawlickl nie musi 
Ja sam bvlem w du:',ym stop- już walczyć z sanacyjnym apa 
niu "ideallsl4" wierzacym W ratem szerzenia ciemnoty. To -----

ewolucję i w d7Aedzin: e oświa te:.!: mo:.!:e całą swą olbrzymią W H'OCZNICE URODZIN POETY 
ty - dopiero pÓŹILei zrozu" energię j twórczą pa'.ię skon- . -iJ ' I l 
riliałem, Iże bez reu/olucy.inych centrować na pracy pedago- { 
zmian nie moż.e być żadnej giczmej i wychowawczej. Dnia 2ł grudnia 1798 r. ur/)- Muzeum sanockim dyrektor 
pnnrilwy. A wychowawcą jest bardzo dzil się Adam Mickiewicz. Stcfański. 

Wianze sanacyjne szybko dobrym. Otacza młodziEŻ ser- Zmarl 26 I.'stopada 1855 r. W Krośnie i w Bieczu lnu-

d~' ej .. lIs7.tv wn ;ony·' form <l l i­
sta nie móqlby nie 1llec o<" l1 i-
stemLl czarnwi Dl'ofesora Haw 
lickie.go. 

I ie~zcze co!\ W calei 050-
oowrści nrof Hawliekr c~o 

i€6t t~k wi ele z nau"zvciela. 
~e nawet nie zna.lac i ego Z~ ­
wonu PIJ Dro~t.u "czuje się w 
n!m" pedagoga. 

wyleczyły mni e ze złudzeń. deczną. lecz surowa i wyma- W roku 11190 nastąpiło uru- ność uLlI1dov. ala marmurowe 
POjąłem, że ówczesnYn;! pa- gającą przyjażnią. Wpaja w czysl-e sprowadzenie pro chow tablice dla utrwalenia pa m il; ­
nom Polski bynajmniej nie za- nd ą nie tylko poczucie praw, Micldewicza z Paryża do Kru- ci l\'Iickievd cza. To są infor llla ­
leżało na roZ\"o:iu oświaty ale przede wszystkim i obowiąz kowa i zloż~nic ich w Kair - cje, klore zdolaliśmy :le lnać 
wśród mas robotniczych i ków. Jest zdania. że nie nale- drze na Wawelu. W lim rw- z kilku miast naszego woje­
chłopsltich. Mój nai starszy syn ż:y młodzieży zbyt skrzętn i e sle w całym I,raju zbierano wództv. a. 

O tym. l' aki był stan oświa- bł' d h lJ'cz ć ~k' h s kód ! k ' - Y ]E nym z owyc - usuwa wszYSv IC prz€ z wśród społeczeństwa. funcu~zc Ale nie tylko m csz ancy 
tv w czas'e zaboru austria c- nych ota.r - rzekomej .,nad- i ulatwiać ie.; na każdym kro- dła uczczenia pamięci Wicsz- rr.iast czcili pamięć l\'Ilckiewi ­
kiego i ni1steonie w okrEs ie produkcji iUlteli genc.ii " . Cho- ku nauki . Młodzież winna u- cza. eza. ;\':lIei,y ze szczególnr m 
d wudz'estol eeia Polski san a- ciaż był absolwentem Wyższej czyć się łamać trut'lnr:ści, po- Tak td bl'lo w RZfszowic. uzr:-cnirm podkreśl i ć, żp i na 
cy ;ncj wienzą wszyscy i n,ie Szkcły Pedagogicznej' w Kra - kony wać przeszkody. podej- Z drobnych skla.dek [1o,lal-\'io- wsi wśród tych nicliczl1yr.h 
ma chyba potrzeby na ten te- kowie. przez dwa lata nie mować sie trudnych obowiąz- no w Rzeszowie już w 18n wowczas clllOllÓW, Mórzy ll:l­

mat się rozpi·sywać. Ale jal,że mógł z,naleźć żadnej pracy. ków . roku pomnik J\ilicltiewi cza, Wy uczyli się en'lać, dzieła Mic-
Siedzimy w prz:v t.ulnym po­

k oiku, w który m ' każdy dro­
biazg mówi o jego właścicielu. 
Ale dzi w na ,n ecz - cho~iaż 
k~;'dy mebelek w ty m peJ,oju 
zda.ie siG być antyIdem .. wypa 
Ż~,'c 2'.onym" z m uzeum , chociaż 
na ścianach wis7.1 portrety i 
fr.togra~ip pami ętające czasv 

Franciszka Józefa całość 
tchnie jRkqś pogodną i optymi 
styczną młodością · 

zaimuiaco potr;>fi o tym opo- Wreszcie otrzymał .. posadę" w Józef Hawliclti nie PQ.prze- kona.ny przez rzeźbi a rza Le- Idcw;c7.a, byly z.nanc. 
wied'lli€ć pr?f. Hawlic ki -:- na jednoklasow ej szkole we wsi stą;ie jednak tylko na ?r~cy wandowsl(lego. Jałt wiemy, Wyrazem czci dla po ety jes t 
uC7.vc iel. kta ry całe swe zycie Krzywe po·w. rzeszowskiego. Wl/chowawcze]. Jako dosW1ad pomnik t ~n okupant hitlerllw- kilka wierszy pcświęconyth 
pmhvięc: ł sprawie jakże trud- Cóż z tego że istniał obowią ctcny pedagog dostrzega błę- sl{i 7misz~zyJ w barbarzyński pamięci Mickiewicza, które ua 
nei w owy ch warun,kac~ -'-- ' zek n a t cz,. ia. l,k\:!Y n a je " ,, ':; u .:'iI?V~·d-I .i cdJ e w naszy to zko! I SPoŚób. ' ( piS l !i j!n~ ni ' pis -!l' zC lU t/owi w 
w<llki o nostęo i roz:",oi OSWJa go nauczy'ciela przypadało Illc \·W1 e. Interesujący szk.lo hlstorycz 1893 roku w związku z ~tną 
ty. no·nra wę warunkow nauczy trzysta dzieci. kiedy olbrzymi ~.ozumie. że postępujące ny poświ · .~cony i.'o1ic',iewiczowi rO ~:l.nicą urodzin Wieszcza, a 
cieli i zli kwi dowanie oiemno- procent tych dzieci' nie mogło szybko naprzód życie wymaga napisał dt zbiorowego wydaw mianowicie Jan Rak z HuS{)wa 
ty i zacofa .. nia. llCzęszczać do szkół a tysi'lc'O!' również od nauczycielstwa nictwa historii Rzeszowa _ i Franciszek Magryś z Handz­

Trzeba było w~elkiei miłoś- n3Juczycleli nje mi ało pracy? stałego rozwoj'u 1 doskonale- która kst w przygotowaniu _ łówkI. Dzida lHick.iewicza czy-
ci do zawodu. olbrzymiej pasji MARZENIA STh.JĄ SIĘ nia metod pracy naukowei i mgr Emil Bielecki, Ims~o ;;z tali i inni pisarze ludowi z na· 
n,lUczycielskiej i społecznej, RZECZYWISTOSCll\ wychowawczej. Jest autorem rzeszowskiel('o M:uuum. szego krenu, jak Słomka, Ku-

---------------------------- udoskonalonych podręcw. i ków , Podobnie w tylU C'Żasie co w ra~, Souek. 
A jak to jest dziś ? Dziś syn matematyki dla klas I-IV. Rzeszowie p(;3tawiono również Tak było ongiś. A dziś? 

PI~:.JZAZ ZN A O JEZI()R A 
Wi ~ś jak zgaszoną głowni ę pokrył szary ż użel. 
Noc spadła bez ostrzrżeń - przycich ł tętent zórz. 
Już tańczy czólno nowiu z żaglem obłoku w podróży, 
tnąc bruzdą mlecZ.llej drogi naj zimniejsze z mórz. 

Na wodziE' się kołyszą żólte pióra księżyca 
i drga stlLlmionym srebrem nil<ie próchno gwiazd. 
Wi"tr miękko szumi w trzcinach jak w włosach 

kobiecych. 

- Rosną wciąż groźniej wzgórza - bliżej podchodzi 
las. 

mój pracuje w takich warun- Sporządził modele 30 pomocy pomnik Mickiewicza w Pne- D:z.iś twórczość Micldewicza 
kach. o iakich ja marzyłem naukOwYch i wYstąpił z vroios myślu, dhlta rzdbiarza Dy!{a- pOI"}'wa i rozczula, uczy i Wy­
prZEZ pól wieku. Nie. nie klem. by pcmo<:e te Drcduko- sa, Pom nik ten do dziś zdobi chowuje m:!iony ludzi w min-
twierdz~. że dzi ś jest lUZ wane były masowo przez prze to mIasto. st·ach i ws:ach naszego kraju. 
wszy:;lIw najlepiej . Nieła i.we my~ł terenowy. Nic d(}szedl natqmiast do Moina tu także wSllomnie':, 
mają i d7.1Ś życ:e nauczyciele. W czasie ostatniego · Z.iazdu skut~u niec-o pozmeJsz:y za- że w naszym województwie 
Wiem o tym dobrze. bo pra- Nauczycielstwa HawLick~ miar posta\vicnia, pomnIka n.l ic spośród żY~J cych pisarzy lu­
cuję nadal w ZZNP i z nicj Ed wYstąpił z interesującymI kiewic:za w Jarosławiu. .lal, dowych wiflkim miłośnikiem 
nym biurokratą sj ę naużeTam, wnLc skami w spraw·ie ulepsze nas informuj(' dyrektor Mu- poezji Mickiewicza jest mi ~ dZ'Y 
z niejedny m c·iężkim kłopo~ n.ia metod wYch<lWawczo-pe- zeum jarosławskiego dr Gott- innymi Wol f'nty K u nysz z Kra 
tern nauczycaelli się spotykam. dagogicznych. szczególnie w fried, przeszkodziła temu pi('l' cZ!(Qwej, ktÓI-Y w setną rocz-
Ale dz:ś są 1x> zupełnie irlonego pierwszych klasach. wsza woina światowa. Model nicę SIDlerci poety napisał 
rodza.iu trudności.. • Sło\ 'em Józef Hawlicki, tego pomnikl'. wylwnany 'IH'ZeZ wiersz poświc;cony jego pamię-

- Ale - zapoznajcie Się z nieodl'odny syn zasłużc nego rzcźbial'1.a Mazura znajdu,ie ci, 
moją ro dziną - prof. Haw lic- działacza oświatowego, jest na się w zbiorach muz,eum, A hołd lija Micldewicza ze 
ki zmien ia nagle tEmat - i po uczycielem. który łączy pracę W oryginalny/ sposób uczcili strony całej ludności naszego 

I 
daje mi duży , pięknie oprawio pedag.ogic7JIlą z nqeustanną tra pami~ć MickIeWicza mieszkań województwa znajduje szczc­
ny album. ską o stały rozwó,; metod na- cy Sanoka. Mianowicie w par- gólnie dobitny wyraz w ofi:\r­

- Oto moja siostra Krysiy" uczania i wychowywania. ku na wzgórzu górującym nad nej :zbiórce funduszów na god-

,"" NIELATW.'\ SZTI1KA 

K~4RKONOSZE lł ZIMJR Sztuka wychowywania mło­
dzieży nie iE'st łatwą umJiejęt­
ncsOlą. Posją~ć t.ajniki tej 
sztuki można tylko w wYni­
ku usilnej pracy. rozleglej wie 
dzy i zniljom~ SCJ psych:k i 
młod ziEŻY . A osiągnąć to moż 
na j ~dy n ie wte dy, kiedy dyspo 
nu.ic się t aką :.!:ywio lową pas ią 
naucz 'ci elską jaką posiad ają 
obaj HawJiccy - ludzie. któ­
rzy rozum'ieią jak wielką i wa 
żP.ą społecznie, od,pcwiedzial­
·na i Z<:\S7,CZytna iest d .ziś w 
P olsce LudowEj p ra ca nauczy 
ciela-wychowawey. 

miastem usypano w Jatach ny naszych dzisiejszych wid-
1898-1903 okazały kopice, na IdcII czasów pomnik, którym 
którym umirszcz.ono wicUd bedzio tętn i,\cy życiem Mlo­
glaz g,anitowy z odpowicunim dzicżewy Dom Kultury im. 
nl1n'spm. . Ad ama Mickiewicza w Rzc­

BIERUTOWICE. 

Toteż nauczyoielom naSZym 
towarzyszy serdec'zna troska 
i sympat;a c " łego narodu. któ 
ry docenia jak że trudny i od­
pcW'ie·dzialny wysiłek wycho­
wawców młodego pokolenia. 
Państwo ludowe wy~oko o­

cenia orace zasłużonych nau­
czycieli. 

Za ofi arną. rzetelna pracę 
obaj Hawliccy ojciec i svn cd.­
Zlnaczeni zostali Orderem 
Sztand a ru. Pracy. 
Do łącu.my do tego zaszczyt 

ne.tlo wyróżnienia wyrazy naj­
ser decznifjsze):!o uzna:"! !:). Bo 
Maksymilian i .JÓzef Hawliccy 
są równ·j eż naszą duma . 

ANDRZEJ ZAGORSKI 

Cil'łtawe . mate:,j~ły w tej szowie, 
sprawie udostępnił nam w Dr FRANCISZEK BŁONSKI 

R ek IV RzeSZÓW. 24 12. 1955 r . Nr 49 (295) -
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Tygodniowy dodetell "Nowin Rzeszowskich" 

Dl ' Ś w "NOWINACH TYGODNIA" pis ·J:ą: 

JAROSŁA W IWASZKIEW ICZ - Pożegn anie (f ragm ent no­
tc e j r ow ie k i ) 

STEFA N FLUKOWSK I - Xa wery Dtmikowski - (w BO-lecie 
u r odzi :l.) 

JERZY PISKOR - Rozmowa o 1'zeszowsk im teatrze 

LUBOMIR RADt.OI;V'SKI- Listy z Batumi 
JULIAN WOŹNIAK - Jedź bracie do PadwL. 
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ROZMO'V A ·0 RZESZOWSKIM TEATRZE 
A żeby przeprowadzać wY"" 

wlad z dyrektorem Pań­
stwO\ ego Tentru Ziemi Rze­
szewski ej - Hugonem Mory­
cińskim I kierownikie m li te­
rackim - J erzym Pleśn!aro­
wiczem. wYstarczy umÓwić śię 
telefonicznie. pOwiedzmy na 
godw'! siedemnasta. opowie­
dzieć sl ~ port :erowi. a potem 
po stromych schodach (zupeł­

nie jak na wieże ma!"l a cl~lI w 
Krakow ie) hrnf\ć do celu spot 
kanla (gn hinetu). 

Na wlltcpie - tzn p!"Zed 
!"ozPoczcri f' m włp~clwei roz:rno 
wy - k ilk a być może chao­
tyczn~' h uwa~ z cvklu .. wczo­
rai. d i.i~ i lu tro". Był cza . kl e 
dl' w R>:·;;:o w: e zfl domoW:!y 
s i"! szl ll!:i - nrzY;ladko we. 
Wym ic-ni e tuto] chocia7.by 
"K waclra f\lr c kola" - Ka ta je­
wa C' 7,V . , J cnn nę Ligęzę" -
W0j dan a. 

Sztuki te dalekie od do- teatr niestety nie był w ata­
skcnałoikl przy~(}towywano z l-je zaradzić. 
pewnymi skrótami artystycz-
nymi, gdyż "w Jinli tcat.u" do- Po tym krótkim .. za ga.leni.u" 
minowa lo wYk.onnn!e _ Zfl pr~ystępU.lę do z3Powledzla­
wszelką cen~ _ pla nu f inan- ne.1 na pocziltku arty kułu roz 
sowcgo. Epilog t aklc (1;O postę - -mowy .1: d~rektor,em Hugonem 

. . t "-1 d Morycll1skl m . ktary w pa7.-
powa nia les WS~YSL" m _ 0 - dzicrnlkll przybył z Wybrzeża 
brze zn ?,n.v. L lI d7.iJe po p . otu do Rzeszowa. 
przestali orlwledzać sWÓj te- St l 1 b ó 
a I r . a YC,l 1)wG.lc ~ Pań stwo-

Na usprawiedliw ienie ów- v; ~(Jo T eatru Ziemt Rze,szow­
cu~ne~o 1t'E'l'ownlctwa te~tru skl eJ int eresują cple ;ak .. e za ­
mo7.n a doci a ć. z€ w czasie gdy klada sobl.e wasza scena w se­
iei.d7.iło ~Ie ze sztuką PO tzw. zonie 1955/56. 
terenie nie bylo m~7.n"ści pn:e - Przed e wszystkIm chce­
prew, dz.an ia prób. Równi eż my przywróc i ć zaufanie widza 
ni e obsad7.one eta ty a ktorskie do teat.ru. Dl3tf'go wst.a ł do­
powodowaly w czas' e Ewen- brany odpowiedni repertuar. 
LUAlnej ChMOby aktora teatral który umożliwi zwi ą za ­
m1 .. awari~". n ie .~Ię z 'A"idownią poprzez or­

Z ty<:h f')\Vodów powstalY ganjzucie dyskus.i! i spotkań z 
trudn oścI w nawi ;'\Z11nIu ścl- przed~tawiciEl amJ różnych śro 
sl ego kon tal<tu z w idzem i w dowlsk. 
konsekwenc.il rozlam. któremu - Czy Pl'zemyś/ może liczyć 

----------111111111111111111111111---------

X_A \NERY DUNIKO\VSKI 
(w ~O·ler.le u,.od~in) 

" a very Dunikows':i zawsz(! 
A powta rza. Iz rzeźbić moz­
na s . ę n al !czyć w rok, a na­
wet w n ii:c aly !"ok. że o rzeź­
bi e moż na wszvstko powie­
d ziE Ć w k ilka minut. że cała 
t a i emn 'ca te.l sztuki polega 
na nIewielu prostych zas8dach, 
taK prc stych. że dc.prawdy 
wstyd je o<:wtarzać. Kiedy s i ę 
sl ueha tych opinii ra7. jN'ku 
l drug i. wydoje s.ię, 7.e Lo żBr~ 

Jl'IarI~ Sklollowsl<n-Cnrle. Z nowej 
serll "Głów WawelskIch" (l9H r.) 

nie okrzepnie w formIe wyrÓź 
n ia j ącej ją spośród innych po­
dobr.ych form. Tot eż w moIch 
uczn'ach s tara łem s i ę p r~ _(le 
wszys t.kim rczblldzać wr87.l i­
wuść I poglębiać św i od{; m cść. 
ośmielać do r:leczy wielk ic h i 
n e>wych". 

Wid ocznie ta m etc da dawa­
la doskonale wyn!l,I. g dyż w 
m i'oionym dzies ~ ~loj:ec lu ucz­
nio wie profp.sora Dun:ltcwskie 
go mIeli bardzo udDne wysta­
W Y. 

Ale iFt.nle.1e jeszcze .1eden 
powód, dl"! którego tezy Xewe 
re .E~O Dunikow skiego mus'lmy 
uzna ć za n:e ule~3 .iące wll tnli 
w o!;C'L To iego wła s na twór­
czość NJzclą l(a.1ąca się na dłu­
g ;. sześćdzi esięc iclc tt'\i o,l(fe~. 
twó\'r zcść bO.ltata. różnorodna 
i gl<;: bo,ka. WystarC'z,Y pÓjŚć na 
wystawę do warszaw !d ej ,.Za 
chęLy" i spoi neć na ostatnie 
d2',ies leć lat pracy m~~trza 1 

j(',go uczniów. Okolo hl u dwu~ 
dzies l·u nowych prac Dunikow 
skie~o - to ogrom ~i"c la za­
klę tego w kamień i pl.ó tno, po 
tężne wiz.le ożyw i one p.owator 
skiml koncepcjamI. sztnat na­
szego bytu w no lVYcl\ grani­
rB ch i w nowym ustroju - w 
Pol~ce Ludowej. 
Twórczość tego ('·kresu ce­

chu je pro.1ektowan lp wlelk'cl1 
monumentalnvch pClmników, 
Są to reaJizllcje pomysłów ar­
chitektonicznych. gdZ'le rzeźba 
czy płaskorzeźba służy jedynIe 
tej o.gólnej Itoncepcjl. Tego Du 
njkowski przed wojną niemal 
nie tworzy1. Teraz nawet JJ(Jsta 
cie lud7J< ie - jeśli pomnik je~t 
zbudowany z postaci , lUdzkiej 

falny, którym na ziemIe Ma­
zur l Warmii wkroczyla po 
wi~,ka ch wo lność. 

Na wyst.awie można obej­
rzeć I inne .i eszcze pcmn ilkl, 
można też ol'(ląd ać nową ser ill 
Głów Wawelskich. l iczne stu­
dia portretowe i portrety, w 
kt órych Dun ikowski by ł za ­
wsze t<lklm arcy mist.rzem głę­
bi psycholor; icznej , okr€ślcmcj 
monumen talną formą. 

Xa wcry Dun ikowsl<i zawsze 
budził zacie-I<awienle wsp6lcze 
snych. budz ił oburzenie Iwltu~ 
nerlI. Ni gdy ba!"dziej niż dziś 
nie stalo się jasne, że la długo 

!Illlwlal GeJ. Z now~J 80rll "Oł6w 
Wawcls l<lCb" (19b5 r.) 

letnia t.wórczość DunlJwwsl;le­
go - Budowniczego Polski Lu 
dowe.l - namiętna I zuchwała, 
jest w dziejach naszej sztuki 
wciąż Jeszcze nieogarnięta. 
Może -dla tego. że ciągle si ę na 
no wo zaczyna. rodzi I rczwija, 
nawet .i eszcze dz ; ś. kiedy ar­
tysta przekroczyI już oslem­
dziesiąty !" Je życ ia . 

STEFAN FLUKOWSKI 

Ul pTzyszlo~cl na posiadanie 
pal1stwoWPr/o teat ru? 

- Naszym celem jest nawIą 
zanla n3.jblJi,sz€ .'(o kontaktu 
z "Frooreum". Ch~tn!le wypo­
żvcz.vmy le.1 zasłuienaj pla­
cówce kult.uralne.1 reżyserów 
a nf1wet aktorów i sądze. że 
w przyszłOŚ Ci teatr ten sian·ie 
s!ę scena państwową. 

- A teraz sprawa najważ­
ntejsza - repertuar? 

- Zan ~m przed$tawle po­
szczegÓlne i'XJzyc.l e repectuaro 
we spróbu.lemy (wspólnie z 
l<ierowni kj em litErackim 
przyp. mó;) określić kryteria 
t.owarzyszące wyb()rowl sztuk. 
Otóż biorąc po{l uwagę potrze 
by l('!rel1u stara llśmy s'ę u­
mieścić w naszym repertuarze 
sztuki jednoznaczne to znaczy 
takie sztLlk'!. które nie ogra­
niczają się .iedyn.ie do wysu­
wania PEwnych problemów, 
ale PNJblemy te tnterpretujl\ 
i rozwiE\Z1ll.ia.. 

Innym ważnym momentem 
ohowiąz' ljącym nas przy do­
borze repertuaru .lest wpro­
wadzenJe szerokie.!!o wachla­
rza sztuk i renertuaru o ta­
kie.1 skalI. który w teatrze te­
reno,""ym prZE'7..naczonym dla 
masowego odbIorcy. móf(lby 
~reln ~ ć iednoczEśnJe rolę kllku 
t('atrów VJ jednym środowisku . 

I WH'!.7.Cle t.o co na.iważniej­
sze - repertuar naS7.e.'(o tea­
t r u musi l,dmaczać się zdecy­
dowE'·'wm wyrazem artystycz­
n.v:r., mll s; odd71iaływać na wi 
dZJ intelektualnie i emocjo­
nalnie. 

- Dobrze, ale to są w8zy~tko 
tr:orrtyczne dociekania. Nas 
interesuja, najbardzIej tytuty 
s:-tuk. które w bieżącym sezo­
nie teatr bie1"Z~ na warsztat. 

- W te] sprawie wypowie 
s ic najleO'\ el kolega Pleśniaro­
WICZ - kl.:.r.own'ik literacki na 
s7.r<i(o teatru. z którym wspól~ 
n ie p,zemyślcllśmy cały re­
pe~·Luar. 

- A więc sluchamy. 

- W sezOnie 1955/56 planuje 
my po "l'.1:<lturzystach·· 1 "In­
trydze" je~zcze siedem pre­
m ier . . Zgodnie z naszymi z8ło­
zeniami cocemy obok , warto­
ś ciowych po,:vc.ii klasyki pol­
skiej i C'ocei - na które cze-­
ka nilodlież - . worowadzic no 
we pozycje rEPertuaru współ­
czesne1,o. Klu czowyrni pozycja 
mł . które nadają charakter 
naszemu repertuarowi w b ie­
żąc~'m sezon Ie ~ ą: .. Poclą ~ pan 
cemy" - WS1Ewołcda Iwano­
wa (heroiczny ep~.s z okresu 
Wlelkie.i Socl,allstycznel Rewo 
lucH Paźd:z;l.ernikowe.1) oraz 
.. Sen nocy letniEj" - Szeksni­
ra w nowym tłumaczenIu Kon 
stantego Ildefonsa GałczYI1-
sklego. 

- No dobrze, a poza tymi 
kluczowym! pozycj ami? 

- Wylicza.'ll nie w kolejno-

ty. rzecz niemożllwa . Ale p0 
paru lat3ch, przyslu~hu.lf1c sie 
UWażnie tego rodzaju sądom 
profesora i obserwując jego 
p ra cę pedagogiczną czy arty­
sty czną. zaczynamy uzupeł­
niać sobie argumenty rzeczo­
wymi danymi. Bogate doświad 
czenia pobwlndzają te strzę­
py rzucanych wy.powledzi. 
Wszystko sta.i e się jasne I pro 
c;te. Tak. oc~ywiście, rzeźba to 
pro·sta rzecz i możemy się j('j 
nauczYć w stosunkowo krót­
kim czasie. I mówić o n iei za 
dużo n le można . A pisać jesz~ 
cze niebezpieczniej! r arnslaw lrvtłnkiewicz 

śc1 wYsta\\rfanla premier; szego zespołu daje nam gwa. 
"Zems1a" - Fredry, .,Hiszpa- ranc i ę. że przy realizacji za­
nie w Danii" - Mer imee (bll- mierzcnego repertuaru nle pe)­
dzie to prapremiera polska cie- ·· winn'iśmv napotkać na trud­
kawej sztuki z czasów napo- ności obsa-clowe (orientacyjna 
leońsl,jch). nowa sztuka War- obsada wszystkich sztuk do 
mińsk iego pod nicusŁalony rri kOłka SEzonu zostala już do­
.leszcze tytułem (konflIkty ro- konana.~ 
dZlinne). a na stulecie urodzin Nie są także wykluczone 
Bernarda Shawa .. Kandvrla" 
i wreszcie .. Klątwa" - Wys- goscmne występy wybitnych 
p i ańskiego. artystów pc>lskich. 

Państwowy Tratr Z iem I RzeS1.owsł<l e j - .,Matul"'zy~e\" Z"z\­
SlalVł\ Sko w rofiski cgo, rt·i.'y ~erla: Bronls L\ \V l'\.B.Ssowskl, sceno· 
gtllrta: (rena ?etkOws k.~ 

Akt ( - od leweJ: Zo rla Oorczyńsll" (prof. DomaIuka), 
JÓzef JachowIcz (Lesz. II BIernacki), Stefan Mlcbulowl~z (prof. 

Orlłńsltl) 

- Realizacja tego program.u 
wymaga poważnego wktadu 
t1VórczeQo ca.lego zespołu? 
(pytanie to adresuję do dYTek 
tora). 

- W bieżącym sezonie zes­
pół artystyczny naszego te a­
tru. po raz pierws:w od dł <.li­
SZEIi!O czasu posiada pelny 
skład to znaczy 43 osoby. Przy 
byli do nas no wi aktorzy: Ma­
ria i B!"onislaw Kassowscy. A­
leksandra Stróżyń.ska i Beg­
dan Marszałek ze Szczecina, 
Danuta Urbanowicz zWarsza 
WY. Magdalena Nowakowska 
z Wroclawia .• Tan Barski z Lo 
d.zJi. Steian:la Zubrówna z Kra­
kowa, Juli,ln KrzYwka z K ielc 
oraz; do pomooniczego 1.es-polu 
aktorskiego: Ryszard l'vIajor z 
teatru .. Nurt" w Nowej Hucie 
i Włoozimi~rz Figura z ruchu 
świetlicowego. 

ReżyseTOwać będą: Erwan, 
Kassows kl i Moryclński a o­
prawa scenografic7.na spoczy­
wa w rękach Salomei Gav:roń 
skiej j Ireny PerkowskieJ. 

- Czy przev;iduja się jak.ieJ 
gościnne występy? 

- Owszem. Do współpracy 
reżysersk iej i scenograficznej 
zapl"Osiliśmy Wilama Ho­
rzycę 1 JózEfa Karbowskiego 
z Krakowa Ofaz Jana Kosiń­
slciego z Warszawy. Skład na-

- Tym poważnym zamlerzj! 
n iom 1'upe7'tuarowym powłnno 
towarzyszyć usprawnianie or­
ganizacji prac" artystycznej 
oraz zwiekszenie ilości. prób 
nad każda, sztuką. 

- Naturalnie! Dlatego, aże­
by zaDckoić w pełni głód te­
atru w mniejszych ośrodkach 
naszego woj ewództwa, będllie­
my s ; ę stanlII zwiekszyć fre­
kwcncję na naszych spektak­
ladl przy ograniczeniu ilości 
wyj azdów. W tym cElu planu­
jemy zorganizowanie maso­
wych p!"Zedstawień "Snu ·no­
cy letniej" mi wolnym powie­
trzu. 

- J ak rozwiążecie wspólpra­
cę z zespołami świet'licov;ymł? 

- Dotychczas nasze kantak 
ty z zespołami świ·E·tlicov,.-ymi 
o.graniczaly się do więzi peru­
karsko-kostI umologicznej. Gdy 
ter"z WORda do nas przedsta­
wic:el jakiegoś zespołu świe­
tl icowego musi spotkać się z 
kierownikiem literackim i sce­
nogrąlem. 

• • • 
Doch,od z.1 Kod1l1na dliewięt­

nasta. Dyrektora Morycińslde 
go proszą na prÓbę "Intrygi", 
a ja życzę na pożegnanie zespo 
lO\·.i rzeszowskiego teatru pel 
nych koml)letów . na każdym 
przerlstawieniu. 

Rozmawia ł: 
JERZY PISKOR 

ne rzeczy, na tej odeskiej pla­
ży. Rzeźba - to bryła ogranlczo 

na płas7.<:zyznaml. rzecz trój­
wymiarowa. określona ze 
wszystkich· s tron. Musi m: eć 
swój poziom i pion, ściśle WY­
ważone proporc.ie i ciężery 
brył. Musi być onracowana z 
m~'śl El o materł/'I · e. z myślą 
czy będzie wykuta w drzewie, 
odlana w brilrie. wyciosana 
w kam'eniu. MilU~ri 2 1 bo wiem 
przesądża o bryle rzeżb i ar~ 
sk iei. określa jei charakte!". 
Już lep'ac 'pierwsze szk·ice w 
)'!Jinie. art.vsta-rze:!:bi2rz zf11<ła 
da. z j <, kiego mate r i ału chce 
stworzyć swo.1 e dzie·lo. Oczy­
wi ści e. do tych nip.I ' cznych JJ(Jd 
stawowvch prawd najEŻY jesz 
cze zaJ :C7.yć bieglcsć rąk. sa­
m" rzp.min.oło. nad C7.'·m szcze­
gółowie i tu się zatrzymywać 
nie h := c'łzi emy. 

p O Ż E G N A N I E *) 
- Napisałeś wYPracowanie:' 

- rzu c ił n iechetnie. 
- Nie - cbojętnie odpOWie 

dziaJ Józio. wsłuchany w gbs 
f"lżuni , która pokazywala te­
raz Oli jakiś 'parotaktowy !ra~ 
zes. 

.. T il k - mów! mi~t r7. Dl1ni­
k owsk! - rzeźbv mogę nau­
czyć w C'll lrU krótkiego (' 7. 8 5 U 
- w~zvotl{i(' !;!o lee:o. co bd?­
kość w tei oz;ed zln le wvmyśli 
la. zrc o ':tą już ty~'ace 12t te­
mn. Ale C7V tak ' WVHCZm1V 

człowipk berl~leo rzeźhi al7.em? 
Oczywiści e. będa to bryll' c-
g!"an i zone ' p1aszczyz'Ocmi. 
przerim,,.,ty tr6iwvm'crowe. 
ale brY!::l .i e .~ t melv'1, ku'na 
ziemn' a '''Ul 11"1 pelu I .'(lowa 
lud7Jo:a. Abv bryla sŁwor7r·n;\ 
przez czlo w;rl{'l.. przed.,tawiaia 
cego nr::>:v .ipi p " rnncy ja1{'ś 
P!"Z ecimio+. była dz i eł Em ~ztu­
kI, m.u.,1 b"c wvraZf>tn h ki e<!o 
prz(';\" ~;a . które ma~a'/:lo dl,! 
sieb'e f" r mp r7 f'fh'a r<k<ł. Żpd­
ne pr~ d,.~!o 1l1 tlrk ip. nie i~~t 

bovli em dziełem .sztuki, póki 

T ego dnia pomimo go rąca 
Elżun i a cały ranek śpie ­
wała z Ola . Głos Oli 
mia ł przyjemne, polne 

slodyczy brzmienie, z natury 
d0brze postaw iony ; z m'JZykal 
nośclą jej nie bylo kłopotu. 
Toteż Elżu nia PO k iJk u lek­
cjach postancwiła nauczyć i ą 
trudnlej,zych p !osE'neJ{ - na­
wet "Verbo-r)i(oohe lt" . I tutaj 
dOopi N'o natraf i~a na specjalne 
trudnoścI. Sp·iew Ol i brzmiał 
~ucho. drewnl 2no I nie mllll 
żadne.go wyr azu. Na próżno El 
:i. un! a p ddawaJa akcenty. po 
/olZywala JX'l't2mento : nawet 
pierwsza fraz a . dość la twa , 
nie udawała sle 011. Wy razy 
wych :;dz ' I~' niby wypchane pta 

"GórnIk" Karl a tya!\ z pomnl k'l Id, upaD a ły zaraz .bez życ ! a. 
Czynu ' Po watn iiczcgo na GórlC 'Św. ..Lass o Welt. o lass mich 

Anny (19'17 r .) sein!". 

_ Są rozwiązywane nie jako Zwl'a:szcza owo .. 0 lass" -
rze?by, ale ja,ko budowle wznie skok. o kwartę tnk w~l'ezlsty, 
siane z brył architektcnicz- brzm:alo w u~tach Oli czysto 
nych. Pcm'ni!kl te zresztą, ·lIe .. lak klinga. a lednoCz€śnle b~z 
i~h było po woinie zaprojEk- ~8nvnle . Na darmo Elżull:la 
to wanych wyrażają Ole obraz orala . owa kwartę.. cll0lO1e, 

. . . . ó aksamItnie. Wyra7 ' śc l e. W~zvs 
da.ne.! osoby, ale synt ezę tw r- t.ko co o nieJ'· śpie 'lał Oia 
czą o twórczym (,7..'-nl€ albo bił p 'i a , 
wi elkich p05t2ci h Is.to r.vcznych, gu o się. 
albo całych mas ludzkich. Ta-
kiits t pcmnik Czynu Powstań 
czego na Górze św. Anny. po- .) Rozdział Z I tomu nowe.1 po­
te±ne mauzoleum ku czci ludu wIeści "S lawa I chwała", kt6r.l 
sląskiego czy pomn'k Wyzwo-. ukaże się wkrótce llaklarIem .':'IW. 
lenia w Olsztynie. Łuk Tr:um Rzec15 dzieje się w Rosji car$I<'~J. 

Upalne wie<: przedpoludn!e 
bylo wy pelnione owymi kwar­
tami ja·k gruchaniem gołębi. 
Rozlegały się one po calym do 
mu - "o lass. o l a'ss m ich 
sein" - wolala ElżlIn ia, "O 
lass mich seinl" powtarzała za 
n ia Ola. 

Spychala chodzil po pokoju 
niepewny, pełny wątpliwości. 
.. O 18511 mich seIn l" brzmialo 
dla niego jak wołanIe o byt, 
o is tnian1u j akiejś niedoNJsaeJ 
Is toty. Chcial, aby coś się zro­
dzi ł o z n iego I poprzEZ niego, 
a jednocześnie ogarniala go 
n ieposkl"Cmiona nuda codz.len­
nych warzeń. 

Z przyjazdem OH do Odessy 
zmien i ło Się wszystko; nie 
mi a ł czasu na obav.."Y co do 
Józia ! przest s ł kontrolować 
lego wizyty u Wołodił i rouno 
w-y z Edgarem. Zresz,tą l Jó­
zio nie minł teraz żadnych ten 
dencii do uciekania z domu.· 
GOdz;naml siedział w salonie 
lub w przyległym pokoju dł-u-
1:; ląc palcami w szydelkowych 
senvetkach lub przerz,ucając 
karty dete'ktywistycznych kslą 
7ek. Nawet na plażę trudno 
go było wydągnąć zwhszcza 
w te dni. k iedy Elżunia ,,pra­
co",-ala". Cwiczerua Elżuni nIe 
zawsze były interesujące, Ch0-
claz czasami zarzuc:ala cna 
swoje uczone w'okalizy i cały 

ranek zan urzona w nutach. 
przetrzymywała Edga~a, któ­
ry je; akompanlowal i śpiewa 
ła pieśni Schumanna. Schu­
berta czy Brahmsa. Spychała 
widywał Józia ta kże w kącie 
ogrodu pod płotem. za dwoma 
zakurzonymi krzakami żół­
tych akacji, Nie było to pięk­
ne miejsce ale za to zaSl1o.nlę~ 
te ze wszystldch stron nsdzwy 
czajnie. Wystarczyło aby Elżu 
nia wlieła .1 ęden ton, a j uż ,Tó­
zio porzucał swoie ukrycie I 
Ezedł powolt w st.ronę willi . 
Na jego nleróv..-nej twarzy ma 
10 wała s:e zaclętość 1 niepo­
kój w oczach. 

Tym razem Józio dla słucha 
nia glosu Elżuni wYbrał właś­
nie wSPóln. z K;:zlmlerzem po 
k6j; W!;zedł, I usiadł na słc­
mianym kl"Ześle, na progu bal 
ko·nu. nachylony i równie rue­
ciel1Pliwy jak Spy.chała. 

I kiedy na dole gruchały go­
łębie kwart - .. o lass!" -
"o lass". - Spycha ła uprzy­
tomnił scble. że zaniedbał zu­
pełnie w ostatnich czasach 
swo.1e.i(0 ucinia. Ich lekcje o­
graniczały się do wspólnego 
czytan.la wybitniejszych dzieł 
literatury polskiej i do wy­
pr2cowań, od których Józ io 
wykre<:ał się j ak _ mógl. Teraz 
chodząc po pokoju rozum i ał, 
iż z n imi 'obu dz!aly się aziw-

- Dlaczego? - spytał jesz-
cze Spychała . 

- N ie mi,dem czasu. 
_ . CóŻ robisz po calych 

dniach? 
Józio spojrzał n i eśmlało na 

korepetytora 1 uśmiechnął Ilę 
bezrad nlei 

- Słucham lekcji śpiewu • 
A ty? 

Kazimierz z początku na­
;:hmuILył się i w dalszym cią­
gu chcDził po pokoju, nawet 
!Jl"Zyspieszył kroku. ale potem 
d ał za \"''Y ~raną. Stanął nad 
Józiem i pa tl"Z'lc IPOprzez bal­
kcn na morze blade i n'ebie­
skie r0 7..iaśnil swą chudą, tWM'Z 
w uśmi Echu. 
;- Cóż z teJ~o będme? Zasta 

nów s i ę, Józiu! - powiedział. 
Józio pochylił glowę l po­

C7.erw! eniał. 

- Mem wra:!:en!e. te w ta­
kich razach nikt sle nIe za­
~tanawi a. co z tego będzie. Nic 
nie może być. ja to wiem -
dodal z westchnieniem. 

- WłaŚnie - uśmiechnął 
się Spychała i odszedł. 

- W cudzY' ból zęba nIe 
wierzy nawet ten, którego wła 
sny ząb boli. 

.. Lass o W~lt. o lass mich 
se iJ1! ... " - pov.1órzyl Józio 
wierszyk, k tóry brzmisd na 
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~.e. I Z wizytą w . czterech republikach Związlm Radzieckiego ~,' 

ntrmnxnot~ LISTY Z BAT"UMI I: w WARSZAWIE odbyla slQ <7.te . . : 
rodniowa sesja nnul,ow" hl,tory' ~. 
ków literatury I języl,a. zorgl\ni- i 
aowa.na przez Polsk", Aka~eml~ 

Nauk. Sesja byla pod.umowalllcm 
pracy dokonanej w RoliU Mirki.· 
wlczowsklm dl" uczczenia nru;t~-

Nie mam pochodzenia przy­
słowia: .. Góra z górą się nie 
zeidz:e. ale człowiek z czlow le 

stycznej. Wreszcie spostrze- jaźnią, która płynie z głębi 
gJm ją wśród wy'cieczkowl- Sf'rc. , 
czów. którzy przy jechali do N2iwięcel listów otrzymuję 
Moskwy. Rozmaw iamy. z Balumi. Naibardz;e.i wysu-10 wIelkiego Poety, któr~mu huld 

złotyl caly gwlat. Uczestnicy se~JI 

mieli sposobność uslyszenla OtlclY 
tów, wygloszonych pnez wy.a­
nych .mlcklewlczologów omawla­
Jllcych znaczenie twórc:!.Dścl ~1,C' 

klewlcza w literaturze, hlstolll I 
Językoznawstwie. 

kiem ... ". 
Jakie było moie zdziwienie 

kiedy w t1ckalu hotelu .. In tu­
rl st" w czasie dancingu spct­
kalem znajomego. Znalem go 
z lat szkolnych i spotkaliśmy 
się po 16 latach. Przed 16 la­
ty Szymklewicz był 17-1eln~m 

Pobyt na zie mi rzcsZ0W- męt2 na południe n.Ed wy brze 
skiej w.>pomina O:la bardzo mi żem lVlcrza Cza,mego miasto 
leo I kto by s ię sp-c dz:ewa ł , że Batumi. stolica radzieCkiej A­
w niEspełna roku spotkamy dżarii. Z,1:(O'towała naszej wy­
się tu w Moskwie - móWi Ki cieczce tak gcrące powila'l1i~ 
riczenko. - Wy z RZOSZOW3. i pożegnanie, że niesposób j~ 

• • • 
UCZONY POLSKI Leopold chlo.pcem, który w obawie 

Infeld Jest nlo tylko zn ... ~o- przed hit·lerowcpmi uc iek ł z 
mi tym fizykiem. lecz odznacza Kalisza na terEn Zachodn:ej 
Ilę także talentem pisarskim. o UI_rai ny. Podobnie Jak inni w 
czym świadczy je~o kslą1ka .. Wy- latach Wielkiej Wojny Naro­
brańcy bog6w". Ostatnio przeli u- dcwej pracowa ł w kołchoz' e. 
maczył Ją na języl< węglersl<.l n. służył w Almli Radzieckiej i 
Tarjan. wreszcie ranny leczył s' ~ 

e • • 
przez kJlLka lat \V szpitalach. 
Po zakończeniu wo:iny ożeni ł 

W TEATRACłł NRD cieszy sl~ się Z pi€lęgniaI'ką. która op:e­
najwIększą PopUlarnością wśród kowała sle nim w c7.asie cho­
pohklch komediopisarzy, Alei,san roby (tak jak w powieśc i lub 
der Fredro, nazywany prlCZ NI ellI W f :lmie). Dziś .ie-st szc 7. ęś łi­
ców "polskim Molierem". Kome' wym o.icem dwojga dzieci, I 
dle Fredry "zemsta" I .. :\-ląt I pracuje VI artelu krawieckim, 
tona" gralle Sil na acenach te- żona n~tomiast konczy Aka­
atrów w różnych mla_tach ~ nIe, demie Medyczną. 
lłabnącym powodzenIem. Drul'!'i cbrazek. W roku 1954 

e • • w Mies;ącu Pogłębienia Przy-
W NOWYM pl"Zeklad~le (n&.lIrp- iaźni Polsko-Rad7.leck;ej ba­

nym lS dotychczasowych) W"ltcn wlla w wo.lewód7-twle rzesZQw 
Prum!tza ukazał się po nlemlecl.u sklm dele,o:(l'\c.la Zwią7.ku Ra­
"Pan T .. lleu.~", wyl'lany W NIW z dz!eek!€>l!o. M. in. gORciem n~­
okazji Roku Mlcl,iewlc7:0wsl.lo,lO. ~zym byla tow. Jewdokija KI­
K.I'Itka Jest wydana DarMo lad- rlczenko. 

'nie I ozdolJlona Ilustra.cjrunl. Jestem w Mcskwle. Od w 'e-
e e e dl.am WSz€Chzwiazkow!j Wy-

w ZWIĄZKU 'L przygotowa..nln- s tawę Rolniczą. pawilon Ukrn­
mi do obchodów 73-iccia zgo- lńskiej Soc.in.list:'c:r.nej R,~PU­
nu DostoJewskiego, odbyla <IQ bliki RAdzieckiej. Na czolo­
w Instytucie Swiatowej I.lte- w:vch miejscach portrety n8-
ratur)' Un. Gorklogo w Moskwl .. szego drogiego ,l(oście Jewdo-
8esJa poŚWlęCOM twórczości f.er." kii Kirlczenko. DojarkR. Dzlę· 
pisarza. Domy kultury I śwlerllco ki w:vtrwałej pracy. d~.ięl{ 1 ZM 
w wielu mIastach Związku ROl_ zumieniu swoje.i re '.i w spo­
dzIeckiego urządzą wlcczorl<l I a- łEczeństwle scc.lallstycznym 
kademle ku czci Dosto ,!c wskl e,~o. iest dz'ś 7.n~ na w całym Kra­
a filmowcy nala.,cą mOlltnte bIO . \iU R~d . Odznaczona OrderEm 
grarlr.zna Orltz film osnuty nl\ tlc Lo~nina, bohfltcr pracy socjali­
puwieści .,Idlotn". 

• • • 
TROJWYi\lIAROWE filmy cles1.ą 

się ogromnym powodzeniem w 
M05k:w1e, KIjowie I A,trRch"ni". 
Kino w A.tr~~h:l.nlu po,lada apa· 
raturę produkcjI rad~lerl<!e; , .. 
ekran jego jc~t dwulITotni .. wie!'­
BZy ,nli tróJwym!arowcgo kin" W 

Moskwie. 

• * • 

a j n z Ukrainy. opisać. 

Tak jest, góra z górą si~ I dlatego listy z Batum!i tak 
nie 2ejdz:e, El człowiek ... jak jego kl!mat. jak Jego mie-

• • • szkallcy są pęl n~ serd t':'cz. 110-

Uzdroll,isko Gaara - san :'!o rillm "CZdlls!:illcew" 

Otrzymałem osta tn.!o sporo ści, gorąca i tkliwego uczucia. loścl mieszkańców niż w Rze- tycmie mieisC'e, k ultury I wy­
pocz.v;1lw. Orkies tra. bibliote­
ka , bufety. tance, czytelnie, 
r .~ródki dziecięce i tp. Wszyst­
ko to pnd kErownictwem Wy­
działu Kultury Hady Narod-<>­
\\'f'j (Gorsowieta). 

listów. Li s iÓw 0<1 2na- • * • szowie automaty uliczne są 
jomych. Piszq kołcl1oż- Z uwa.'!1 na to. że kończę normalnym z.iawbk~em. 

Ogta tnio gości! w Zu;!ą:cku Rn 
dzieckim Pań"twow)) Zespól 

Picśni i TaJica .. Ś~qsk" 

nicy z Achełszyny. pionierzy 
z ArtE'ku, dziEnnikarze z Jał­
ty i Suchum!. p: szą gorące. ser 
deczne listy dz ieci z Ba­
tumi, przy jilcicle, z którymi 
poznałem się w CZesie pcby­
tu w Zwlazku Ra dzlec;,;m. 0-
t.rzymuję lis ty nic tylkO ja. 
Otrzymuje je moj a c6rl~e Ala 
i syn Zbi :?; niew. Ca l:! r cizina 
pochłcn ięta przy j ainią. Przy-

swój cykl report.aży pragnę lVIcmy te r az zim0. A.le nie 
sformułować kilk~ uwag, któ- szkodzI. Możemy się pr7.ygato­
re mogłyby być wzięte pod wać. Bo tam w każGI'm m'a­
rozwagę przez wlaśc 'we czyn- steczku co !tilka luo~ów ma­
niki w naszym mieścio. Jes- my wózki z saturo~<1rami I za 
tem pewny. że m ieszkancy Rze 4 kopie,lki otrzymujemy szldan 
szowa na pewno je zaapro- kę dcbre.l wQdy scdowcj. 

Miałb:vmi eszcze wle.1e pro­
p07.yrii. ł ecz nie chcę budować 
7.~mków na lo dz ie. Podane 
prze?e mn.ie Wni oski są maż.li­
we do z'r eal ;zowa.n!a. Kto mo 
że to zrobić? My wszyscy, 
przy pomccy rad ·narodowych 
l zwiaz,ków zaWOdowych. 

bują. Teldony. Na każ- Bilet do teatru. to żaden 
dym rogu ulicy, na placach BU problem. W mie ście liczącym 
tomaty. z których za .1e<1r.e HI 50 tYSięcy, w którym jest Je· 
kopieiek można pol~czyĆ się df'n t-ealr jest co na :l T"'\nl~.! 5 k~s 
:z dowolnym numprem, Znam ulicznych. w których moż"my 
miasto w Zwlazlm Radziec- n;)być bilety do teatru. 
kim. gdzie mimo ' mnlej.zej i- Parki. Tam park to fak LUBOMIR RAD1'..OWSKI 
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JEDZ BRACIE DO PADWl ... 
Przy głównym trakcie z Dę­

bicy do Sandomierza, 
;nni r.i więce.i w połowie drogi 
;>; Mielca do Tarno~rzega. znaj 
duje się duża wieś - Fadew. 
W środku wsi. w pi<;lrowym 
budynku. jedną z sal zaJmuie 
świEtlica gromad7.ka. SwietlLi­
cę tę określa się mi anem 
"wzorcowe.i". a dla kierowni­
ka Wydz i ału Kultury Prezy­
d ium WRN. Mieczysława Syty, 
iest ona . .iak to sle mówi "ocz 
Idem w głowie". Gdy pcprosi­
iem go o wskazanie dobrze pra 
cU.iHcej św:ellicy wiejskiej -
powiedział: 

- Jedż. brade. do Padw!' 
Zwróć uwa.~e ns kierownicuk<; 
tal1Itejsze.l ŚWietlicy. 

,oiech'a.lem (nawet dwa ra­
zy ( zaleid7.alem do Pa'dwi) l 
teI'f,z mogę czytelnikom na­
szej go zet y przekazz ć kilka In 
leresu.iących szczegółów o 
pracy ~ei świetlicy. o jej by­
walcach I kierowniczce. 

pracy ś'vi2t11cov,rr..i. przycią~" guty". Przy śwlrHlcy \ b!blio­
nąć do Śv.·letL<;y ludzi, zaint,,- tece grom~'d7.1{ ' ej utworzono 
resov,;!1 ć mlod;o: iez wiejską rcz- te): kółko C7.ytrlnlcze. Co n.!e­
rYWkRmi świetlicowym!. dzielę kó łkn ' to bc;uzle się zble 

Ich flLnkc:la sprowadzala ~ię rało ilby amGwić przeczy lane 
raczei do otwierania i zamy- kshżld i p rdy~lwtować o 
kania pustego pc·lw.lu - ~o- n'ch. Helena M i.!'. <I pl'7.ygOtO­
rzej: do nieregltilarnego otw ie- wu.ie nawet króLkie odczyty 
ran'a świetlicy w porze, j2ka na tematy ściśle fach ~' v,e jak: 
c.dpowiadala kierown \kowL ,.hodowIR ~WiI'1 j drobi u", "czy 
Efektem te.l .,organi zac.il pr::l- stość VI go~pcd ~l rstw ic" i in., 
Cy " bylo zamykan ie lokalu na podsta wie broszur znajdu­
świetlicy w porze wlerzoro- jących si~ w biblio! ece. aby 
wC.i. to znaczy w porze, k'edy tym spo~obem zwróc ić na te 
młodzież do św i e tlicy pl'7.y- oroszury uwa~(~ i za intereso-
chodzi na.1chętniej. wać nimi czyteln ików. 

• • Jednak te wszyst.kie os:ąg-
Helena Miga . jest młodą nlęcia nie są li- tylko wyłącz­

d ziewczyn ą. Już ocl o 7. iC'('ka 'n ną zasługą kierown ic7,ki. M la­
teresow i" " sle teatr(IU. muzy no św i etlicy .. wzcrcowEj" wy­
ła o tym ż~hy kiedyś wyslę- pracoweJLi stall bywalcy tej 
POwać nn scr;l1lc. Zaint~re;;o - świetLcy i ludzie. którzy kie­
wania Pl':'cą kulturalną 7:wró- rownicz,ce pOm2 gają. Na.i1ep­
c:ły jej uwagę. na kurs dla szym przykładem niech tutaj , 
kierrrwn!ków świetlIc w'l'i- będzie rolnik Maci ej Koniecz­
sk lch. Z;, · ';s?ła sie... "I~uka ny - najaktyvmie.iszy członek 
szła je.i drlyze I po zl C' żenlu zarządu świĘtiicy. który jest 
ett.zaminu końc'·we.'1o Helena ;'uerowniJdem i reżyserem ze­
Mi.'!a skierowana zo,l.da do spolu teatra.lnego oraz ' Mar:an 
pracy w świetn' cy w Padw!. Czyż i Wl adek Bcryóski, któ­

Nie zn , la tulai nikogo. J (,j rzy są organizatorami wszel­
praca rozno.częła się od regu- kich turniejów sportowych. 
larne.;;o (tak. tsk!) otwierania To przecież oni ta.k zwanym 
I zamykania świetlicy, od roz- "własnym przemysłem" zmaj­
mów. zawierania 2majomoścl. strowa,1I stół ping-pongowy._. 

POSTĘPOWY pisarz Islandz!..1 
H. K. Laxness otnymal nagrod~ 

Nobla. W swym dorobku twór· 
czym ma on wiele znalwm\t,y~:l 

powieŚCi. Najeenniejs,e z niell to 
historyczna trylogia: "Dzwon 
Island~I", "JunoWI05a dziewczy­
na" l "Potu w Kopenhadze", O 
statnl" powieŚCi" Laxnessa jest Suchumi - ul. Lenina M:ły. szczery uśmiech z cza- Marianowi Czyżowi zadałem 

"Stacja atomowa". Polskie wy- i ,-------------­

Przed dwr.ma laty świelnica 
ta była podobna do wiełu 0-

J')uszcwnych. zanledban:vch -
~łoweml .. martwych" świetlic, 
na jakle czesto jeszcze d7i~iaj 
motna w naszym wO.lewódz­
twie natrafiĆ. PleTwsz:vm po­
wodem zła było nleod;Jowled­
nie kierównictwn . Kierowni­
cy cze~to się zmieniał! - jed­
;1i odchooz;li. drudzvJ'1rzy~ho 
dzlll - lecz żaden nIe nana­
wał sle na to 1<tan-ol\l',,j !;ko. Ża­
cien nie potrafił zorganizował' 

sem ziednywał jej coraz wię- py tanie: 
cej koleżanek I kolegów. Za- - CZY świetlica w Padwl 

dawnietwa mają wydać nlekt ~ rc I 
Jego dzlela, jak np. ,,6prledan:\ wy 
spaH l "Nle2aleinlu • 

(mw) 

dale - .. lass dies Hen allelne 
haben ... ". 

- Zawsze samotnie - wes­
tchnął nagle Spychała i usiadł 
jak bez s:l na łóźku , 

Józio zaśmiał się gerzko "jak 
młody demon" modnym śmie 
chem: 

- A ty co sobie wyobraża­
łeś? Ze możesz cokolwiek po­
dzielić na tym świecie z kim­
kolwiek? Każdy ma swój los 
je<lyni'e d'l a siebie. 

Spych!'ła ze zdziwieniem po 
patrzvl na ucmia. 

- Skąd ty to wiesz? - za­
PYlał. 

- Z powietrza - warknął 
Jó:>io. 
Mifł 7ami,,!' leszcze coś po­

wie:lzier.. ale.zd8nle p&ł za­
częte przel" va lo mu g'''altow­
ne w?iśc' e Wold!i. Mi ał m'nę 
~kur. i" ną i pO\\la': :1<1. 

- lVIlJs\ pan Z2raz v,yjd­
dżać - pow i edział do Spycha­
ły -jutro będzi e og ł cszona 
mobillzacja i wszystkle poc:ą­
gi w~trzvmane. 

S\?ychaia nie rewmiał. 
JÓ3 ' O tRkie pcdskoczył: 
- To i my musimy wyje­

chać . 

- Przez Wo!oczyska P '1n nia 
zdąży. m usi pan .i ec)18.~ do Ru 
munii - powiedział \Vdod:a 
do Spychały. 

Knimierz fłuchał na łóżku 
bez słowa I błady. Nic nie ro­
zumłał tylko czuł wielk! szum 
w u~zach. Oto nadchodzą zda 
I'zenia. 

ZdjęcIa w dzIsiejszym UllmerZ6 wykonali: Stanisław lto­
lowca, lot. arch. A. runktewlez. W. Wolny. K. Lisowska, 

COPIA, CAF. 

Wołodie - Ich skoczne kwa,r­
ty w górę wygllądały na drwi­
ny. Spychała wstał z łóżka, 
bardzo zdECydowany. o-bc j ą~­
nął na sobie prostacką mary­
narkę i spytał Wołodii: 

- Kiedy odchodzi pociąg? 
- Pociąg na Reni ') koło 

lO-te.i. 
- O! To jeszcze mnóstwo 

cza su. 
Zeszeda na dół l zp,pu'kal do 

salonu. Obie panie spojrzały 
na niego zdzlw!one. 

PrZEPraszam bardzo. 
Mam bardzo waźne sprawy do 
zala·twienla. 

Panno Olu. czy nie mógł­
bym panią prosić o zamienie­
nie ze mna dwóch słów? 

Ola rzuciła niepewne spoj­
rzenie na Elzunie. 

- Idź. moie dziecko - po-
wlcdl'a',' śp iewccz,ka - na 
d7.!ś bedz:e dosyć. 
Spychała '-"'Ybrał na roz­

mC"W~ z Olą ową ukry tą 
za krzakami akacji la wecz 
kG. na której siadywał na 
czatach JÓzio Royskl. By­
łe bardzo gorąco I Spy ­
chała pecH ~ię ze wZirusz~nia 
I serce mu s!e ściskało. Szum 
wlellCch zd 2 rzeń porywał go. 
Mknął z prądem . O la, sp(}koj ­
nił. smukła. ni ebieskooka. s ia­
dła na ł2 wce i uprzejmie po­
wstrzymywała wyrlJZ zdziwie­
n ' e, j ą ki przedcstawał się na 
jej ryl>.Y. 
Spychała siEdział przez chwi 

lę wyłamując palce. aż trzesz-

czały. I nie patrząc na towa­
rzysz:kę po długiej chwili po-
v. :edzi;,::l: 

- P<'(l.no Olu. julro mobilI­
zacja. Ja. jako p Cddany au­
striacki. mus zę za.raz wyjeż­
dżać. chciałem się z panią po-
żegnać. ' 

Ola wclągnęła mocno powie 
trze nozdrzami. W tym krót­
kim od dechu wyraźaio się jej 
zdziwienie. uczucie oszołomie­
nia. Patrza ła bez prZErwy na 
Kazimierza. który pochylony, 
blady unikał jej wzroku I po 
chłO'Psku odwracał twarz od 
je.l niebieskich oczu. 

Ełżunia nie przeczuwaJqc 
treści sprawy. którą Spychała 
przerwał !ch lekc.i ę. kontynuo 
wała ćwiczen i a w salonie r7.U­
cając w rowa~one powiEtrze 
czYste interwale w okalizów. 
Spycha~a podn i ósłszy oczy na 
Olę zobac7.y ł. że usta krzywiły 
się .1e.l zupełn ie dziecinnie I 
wyglądała nie na szesnaśc l e 
la t. ale na dwana ście. WZ'l'tI­
S7.cny powiedz.iał biorąc ją za 
ręke. 

- Tera:>; nllS wO.lna rozdzle­
;i. Czy pan! na mnIe poczeka? 

- Poczekam. 
P omimo wzruszenia Ola wy­

POwiEdziała to sł ciwo wyraź­
n.ie, mocno I z zupełnym prze­
konan iem . Spychała uścisną! 
.ie.i dłoń, m ial wrażenle. że 
wzruSZA:na dziewczyna czeka 
na pocałunek. ale' tym bar­
dziej n ie chci ał na tó sobie 
pozwolić. 

Na dole gruchania dwóch 
kobiet nie u~!aly i webEc ~''' !a e} Granica rumuń~ko-rosyl>ka 
ciomcści przyniesioaej przez przed wojną UH r. (red.). 

- Kiedy juź wrócę, kiedy 
będzi emy razem , wtedy pan:ą 
pocał uję ~ powiedział. 

- Do·brze. 
Ola szepnęła to słóWko jak 

d zi ecko, jak grzec;ma uczenni­
ca. ,r.e Spychała wstrząsnął 
sie jak gdyby wysłuchał przy­
się,o:(i. Ola uśmiechnęła się 
nagle głosem dOŚwiadczonej 
kcbiety za.pytaua: 

praszała i ca~e to towarzystwo jest polrzebna ? 
do świetlicy - a raczej do - To nie podleg8 dyskusji 
siEpie. Przycho(\z1 łl coraz czę- - odpowiedział. - Gdyby nie 
ścieL Niektóre ma uk l mówiły było świetlicy mus iEtlIbyśmy, 
córkom: .. nle chodźcie do tej tak .l ak davmiej. chodzić do 
świetlicy. bo to tylko propa- gospody l "tankować" - a te­
ganda, do SPÓłdzi elni będą was ra7., prosz~ spojrze ć, ile tutaj 
namawiać ... " Ale d7.iewcze- jes t młodz i eży ... i tak co-dzien 
ta przychodziły - do Helki, nie. ' 
bo przeci eż wcale ich do spół- - A kierownlcZ!ka świelli-
dzielni nie namawiała . A cho- , cy? - Zagadnąłem j eszcze. 
ciażby to i co z tego? P17.e- - Potr2fi z ludźmi rozma­
ciei w Padwi jest już s'JJól- wlać - stwierdzi ł. - Są róż­
dzielnia . prodll1kcyjna I spół- ne ludzkie char3Jk tery i dla te­

_ Ale pan mnie nie zawie- rlzielcy to tacy sami ludzie jrk go trzEba umieć do każdego i-
dzie? wszyscy... różniący się chyba naczej podejŚĆ. Helka to po­

tym. że nie chcą pracować w traf I. 
- Nigdy, przenigdy. poiedynkę. A po pewnej chwili z uśmie 
_ To dobrze _ powtÓrzyła Tymczasem. nie wiadomo na chem dodał: 

już Innym tonem _ a teraz WEt .iak i kiedy. te pry'.vatne - Czasem człowiek zacho­
!I1 im pa<ll slE: zacwie pakować, odwiedziny u Hel! przer<xlzlły wa sie niewła ściwie. Ja tei po 
chodżmy do salonu, zaśple- 5ię w spolecZil1ą potrzebę mło- czątkowo "chuHgaullem" tro­

wam panu coś . dziei.y Padwl. która nie tylko chę, ale HElka zwróciła mi u­
zrozumiała znaczenie istnienia wagę raz i dru~i, no i... niech 

PrzErwaH Elżuni jej ćw1cze- \i;ła·snej świe: łicy. ale poczu~a by Icru7. chciał kto tutaj "szu-
nia i Ola pO<Prosila ją, aby ki konieczność - przvzw '- r:1ć"!? 
zechciała ' .lej akompaniować czaiła się do świetlicy jak in- Hc'cma Mii-':a dobrze zo'rg~'­
do "Ukrytej. miłości". Elżu'llia ,li przyzv.;yczaiai ą się do kina, nizow ~ła ' swoją pr<l r~ . Świetll 
u siadła do forle:p ianiu bez teatru . kaw iarni. cą z:! ;nle l'c30w<l la PrEzydium 
wielkich nadziei. ale chętnie. I ni ech by !~raz w u s ta11Q- GRN. a sekn·.<:f7, pndstawo­
PIerwszY frazes w ustach ma- nych Iwdz:nilC'h 1iwidlica byłi! wej org~'1:z8r;.ii )Jartyino.i w 
łej Oli zabrzmiał niepewnie l zómkn 'eta. no! - Już raz zre- Pcdwi tC'w. Tom'\,z Łącz jEst 
z wysiłkiem. al:e nagle owa sz.ta na zebran iu ze tempow- tptai sta'ym ::(oŚ~;r;n ... o. n " -
kwarta "o lass" wyszła tak &kim .. no'!ta'.v!ono tę sprawę" wet tercz stel pnv shle ping-
p i ękll1ie. pełnymi piersiami i gdy Helena M!ga pO powrocie pong<:wyrn z palc~ką w ręce. 
wi<l'lcmczelowYlIl brzmieniem. z innej wsi prz:vs7Ja do świetll Helena lVI'ga nie jest w swej 
Pieśń w ustach Oli brzmiała cy gOr:lz inę ·późnlej n'ż zwykle. pracy csnmotn:ona, a chociaż 
coraz pewniej 1 pełniej. Elżu- - Jakże to tak - mówiono pochodzi ,.nie z tych stron" 
nla siedząc przy fortepianie - każda chwila .lest drO,!:!a! ma .iuż w P adwo du:'.::> przyjz­
czuła jak za jej plecami dzle- Przeprowadz<,my przec:eż tur·- hć!. Przed m'es' :: :cm z:stala 
je się coś i wzrao:;.ta. dresz- niei s7.a chov,";. plng-pongowy! k" ;,,dydc !0m p<1rL:. 
czem ją przeni'ka - ze zdzi- Ale nie tylko szachy, war- A jej życie pt:.'w81r"? Cóż? 
wienlem ob€jrwła się j zoba- caby I pin .e:-pong wzbw:lza.ią - mi eszk a def!': dc:lc!w od 
czyła za sobą Ole spc.kojną 7.;jintrl:~'~owanie bywalców świeU : cy i gdy Wie(?0rem wra 
choć bIad,!. z twarzą podnie- świetlicy w Pad'Ni. ea de domu cc<l7ic;1nie odpro~ 
s i oną do góry I z oczami peł- Grll'pa sVtnpatyków teetru w2dza i1 ki .. . T2 Sio . Ale, _ 
nyrni przeźrcczystych łez . s.py przygotowała szł.wkę Lutcw- t" ,t. .. nie z-j ·r<łdza 'my t" i~m­
chała siedział w kącie poko.iu skiego ,.Sprawa ro<l7.;nna" - nicy iej serclw'zk2. W wolnych 
rozstawiwszy szerol-.."O swo.ie ',vystav:iaiąc ją w Padwi i r.- ehl'- :lach po pr20' P'Cla l~i sz e 
cienkie nogi i trzymając sIę I' k?lic7J11ych wioskach. a obec- wier,ze o śl'.;ietlicy. swej 'pra­
cburacz za chude ~!crcnie ob- nIe prz~/steuuJe do O'D,acowa- cy i o n ' !'1. 
ciągn ięte żółtą skórą. nia szt uki Baltuzisa "Pieją ko- JULIAN WOŹNIA1i 
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SPECJALIŚCI ~II 
w turnieju S>7:acho-wym o mi-I I 

strzoo,two Pfrl<;ki na rok lJ56 ~wy- I 
ciężyl młony. ut",len~owa'ny ,,~u_ 

dent z Lublina .J. Grfrm~k. Nie- I' 

~pod:z.i 'ank"ą w tym turnieju \'yłO' 

z aj ę ci e 9 ,;, leJsoo prz,ez S-krotno·go i I 
m lsll·z,. Polsk i B. 5liwę. Byl on I ; 
jednak przemęczony ciężkim tiJr- I 
n i.ej em w Goetebo,rgu. lVlhl.\c 
przeJściowegO' spad.ku foemy jest 
on Jednak na.d",1 naszym naj:"u· 
dziej utalentowaonym szac.his:q 
Po·dajemy pa.rtl'1 zWyC'lęzcy Lur­
n.:eJu: 

W obLiczu zim y postanowilem 
doprowadzi ć do pOTZ({dkH 

mieszkanie. BUL o do li"ob ien ia 
to i ow o, a p r zede w s;:ystk im 
należato naprawić pi ec,' k tór y 
odmawia.ł p osl't sze7i stw a dy­
miąc przeraźLiwie i nie grze­
jąc. Przy szedl więc przy siany 
przez dozorcę starszy , szpako­
waty m aj ster . Po pu.k al, pod· 
muchał 'j rzekł, że n ie ciągni~ 
i że trzeba przestawić. 

Spyta/.em, He to będzie ko­
sztowało' ale m ajster jakby 
nie słyszal. Wsadził jeszcz~ 
ręk ę. w otwór pi eca i ni to do 
siebie, n i to do mnie rzuc ił: 

- Przyda /.oby się pół patv­
ka ... 

- Ależ dam panu nawet ca­
lą deskę - ucieszy lem się, że 
majster n ie prz?}w i ąznje w aili 
do pieniędzy. W kuchni l eży 
caLówka ... 

M ni e nip. chodzi o 
drzewo, ale o pieniądze - od-

nik, że najlepiej sprowadzi.ć 
zarej estrowanego. Zjawi/ się 
niebawem specja.lista, popu­
kol, podmuchał i orzekł , że 
n ie ciq [l nic. Gdy przezornie :a­
Pi/ta tem go o cen ę , o.§wi. adczył 
z godil.Ośc i. ą, że zarejestrow ane 
fIrmy pmcują w edlug ustalone 
flO cennika. Dodal jednak, że 'J 

ile nie "postawię" pul litra, 
piec będzie nadal dymić ... 

Chcialem znów zrezygnować, 
ale wtrąci la się żona. Powie­
d.:ciala, że n;e ma zamiaru mar 
znąć z dziećmi, a zresztą w 
k l'edensie stoi Jeszcze za]Ja.s 
alko/wIn z Tocznicy ślubu. U­
stąpiłem. 

Potpm przychodzili kolejno: 
ś;.usan, malan, szklaT.c. Wszy 
SC?: 1VJjk(l'";ywali zdll.miewającą 
solidarność. Trzymali się usta­
lon ego c,'nnika, ale ka.źdu zna­
cZQ co mruży l oko icharakte .. 
7"JJst1/cznym gestem prztuka! IV 

[inrdlo. Trudno, nie miałem in­
nego wyjścia. Zresztą obliczy­
Irm, że to i tak taniej wypada 

f-r.k~rL1 niż zwracać się do "dzikich" 

parł mirrząc mnie pogardll­
wym spoj!': rniem. Patu); - to 
tysiąc zlotych, Tozum ie pan? 

Zrozwnialem i ]Jomy.glalem, 
że nie wiarlamo co [lnrsze. Piec, 
który nie ci ą gnie czy majster, 
który c i ą g n i e. 

Sąsiad, k tóTem u zwierzyłem 
się z klopotu, orze kI, że był 
to na pewno "d.:.iki" rzemieśi-· 

Zostału jeszcze drobne insta­
loc.i ! elektrllcZ1'e. Ale sytuac'ia 
v))Jglądala niezbyt różowo. Za. 
prysy w -kredensie wyczerpały 
s'ir;, tak samo jak gotówka 
przed pierwszym. Ale cóż, bez 

'świat!a żuć trudno ... 
Przy sZP.d! młody bLondyn, o 

ma.rzucielskim spojrzen-iH blę .. 
kH nych oczu ; ,.tacy są n-ajgor­
si" - p()mllślalem, bogaty już 
w doświrtdczenia. 

Tymczasem blondyn skrupu 
l n.t n i e wymi erzu l i wyliczy! 
W SZllst /c o, co n-a l eżu i powir'­
dzia.wsz'l Ue to bęrlzie koszto­
walo, zd.Jrrl mnrunar/cę, by za­
bmć .• ię do roboty~ 

- Za.raz, za.raz - ch1VJlc!­
lem go za rękę. - A jak bę-

KRZYŻ Ó WKA 
(wg pomyslu Jallv.l" Arlamczyl{a z Mielca) 

POZIOMO: 'i. e:tuK.o. k.dowa, 
8. sp is w yrazów, ).8'. dużo drzew, 
(n. naJ starsz e imi ę k obie ce, 12. ko­
łek me ta lo w y , 13. sam iec j e dno­
kQPytkQw y ch, IB . .. ... - T ekel -
Fares, 20. n ie lu tejszy, 21. Htera 
gre C'ka f onety cz n ie , 22. przykra 
mal'a se nn a, 213 . jedrnost:k a opoI'u, 
24. nie ma rtw e, 27. boiek milości, 

28. jes t na a<.a ż d ym obraz:e, 
29. drzewo z rodz ~ ny b r zoz.ow at y C'h, 
31. na rz.ąd w zr J'! U. 32. ,m a 64 ~K1 12. 

34. może b y ć "m leczn y", 36 . Wf'j· 

ście, 36. jar-zyna, 39. ~ ,p i s potraw, 
4{). napój wy sk oko wy, 41. symbol 
średnicy fonet y czn ie, 42. pr~dl<l, 

nieobli cz a l ny , 45. r zek a w . S.Y beril, 
48. bywa te ż "do po p,su", 49. syn 
Dedala , 50. da w n y po lSki pien i ą dz, 

53 jest w .k in ie, 56. rZ Bka wsła wio­

na 'v 'naszych p~eśn:ach iołnler­

skich , 58 . au to r "Astronautów", 
59. kraina w H iszpa nii lub ty tul 
piosenk i, 60 b roń I)!! !OR . 
P~ONOWO: l. d o ' a , 2. otwór w 

ścianie, 3. częśc i doby, 4. r.arzę­

dzie ro ln icze, 5. pa ' ą si ę na ha­
lach , 6. p rz e cze n'e , 7. bezwzglę dn y 
a Ś l epy wyz na w c a pewnej id ei , 
!l. ptak, 12. n a.:·u-y c ie g łowy . 13. nu­
ta, 14. opłata, 15. owad, 16 . mu ł 

rzeczny 17, kocha ł Ju li ę, 19. mia­
sto w Po l sc e, 2,), b u d ynk i In ; e~ z­

kalne dla w o j e,k a , 26. pJm y s ł , 

29. m i ejscowoś ć po d Krakow em 
(malow n Ic ze .k a ł y ). 30. mal e p a ll ­
stwo e urope js:ki c, 33 . n a bożn :si a , 

3·4. na zab a wach " o b f i ly ". 37. du­
chown y ż )' do wsi<!, 38. &t" n cy w il -

ny, 43. miara powIerzcl>nl, ł4. w 
blbUI ratował przed potopem, 
ł7. sy mb()ł ch1oTU, 48. milara po­
wierzchn i, 51. wdny kolor w grze 
w kar ty, 52. główna melodia w 
operze, 54. 7.wierzę domowe, 
55. n e<k a w SyberJJ, 57 . starsze od 
kr6.l1, ~. rośllna upNlwn ... 

... ... ... 
Za trafn-e rozwiązanIe krzll 

;;:5wki prZ1'sŁanl' do 14 dni .z 
dnpiskiem przy adresie RecI.ak 
cji "Rozrywki UmysŁowe" 
przeznaczone są do rozlosowa­
nia 3 nagrody w postaci bonów 
książkowych. 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
z Nr 45 (291) 

Kombinatka: "Trwa Rok 
Mickiewiczowski" (ameba, Ai­
da, asceta, akwarium, mleko, 
odu;ażn:i. e , emocje, egzekwo­
wać, ćw i ek, książka, aspimn-t, 
tnvoż liwie, etat, TPPR, roz­
mowa, ar kada). 

Wiele mówiąclI podpis: "stu 
dcn/.k a, dentystka, Turke:;tan". 

Nagrodu za trafne rozwiązrt 
ni c zagariek otrzymują: 

Z nr 44 (290) - Janina Mro­
wiec - Jaroslaw, ElI.gf'niun 
Ortel - Z/otniki, Jan Słabik­
T u r aszówka. 

Z nr 45 (291) - Leopold 0-
l parczyk - Rzeszów, Stefan 
L enkiewicz - Strzyżów, Ter?­
sa Baran - Rzeszów, 

dzie z tym? - i znacząco przty 
knqlem w gardlo. 

Zmarszczy l bnvi. - Nie ro­
zumiem, o co pamt chodzi .... -
rzek/o 

- Dobry sobip - zaniepo­
koilem się. - Niby nie rozu­
mie pan? A potem instalacja 

'.~/~ 
. ] f.1{,\ 
. :;J}~ 

Białe: J. G ro.m ek - cz.arne. D . . 
Doda l. e4 c5 2. S(3 dS 3 d1 c x ' ; PrzclI:odn;czą cy kolclto.7H: Dlaczego w asza żona nie wychodzi 
d4 4. S x d4 SI6 5. Sc~ a6 fi. Gc4 i do ]JTacy? 

k ....... + I,. _f'.~· 

nie będzie dzia!ala., co? Ja się 
na tym znam, ja już wiem, że 
bez ćwiartuchny żaden r emont 
nie wyjdzie. Nawet nnjmniej­
szy. No więc, ja1e będzie ? 

e6 7. o - o Sc6 8. Ge3 (można 

również B. Gb3 Hc7 9. f4 S x d4 
10. H x d4 dS II. Ge3) 8 ... GeJ ~ 

I
, Buchajter: Dlat"go, że waszej żonie przykrzyłoby się samej 

w domu, z "Krokodyla" 
I' 

--------------------
Gb3 o - Q 10. f4 SaS (ccarne d~lq 
do wymi·a·ny Gb3) 11. HfJ GJ77) 
(ler>~lym bylQ l!. .. Hc7. Po pOJu­
n.i~Qiu w tekście białe docll0dz~ 

do e5) 12. e5 SeO 13. Wadi S x Gb3 
14. a x b3 d6 x e5 15. f4 X e.S 
Hc7 16. Kh! Wa_d8 17. Gf4 Gcf> 

la. GgS t6 19. ~ x f6 S x fo ~0. 

He2 (biB-le &talkują f?,ol[)w8.n('.~o 

piona e6) 20 ... G x d4 (til wym .. l­
na utrudni.a oZ81rnyrn obronę) 2l. 
W x d4 HcS 22. G x f6 W 

x f6 23. Wf - dl He7? (bląd. jed­
nak l po 23 ... Hc7 partia czar-

----_. __ ._.-----

Pan wybaczy, ale nie 
wiem, co tu ma wódka do ro­
boty. I w ogÓle uważam, że po­
stepllje pan- niewla.~ciwie, roz­
pijając rumi!'Śl.ników! 

Zrobilo mi się rrzuk7·o. Oka 
wje ·się, że speCjaliki tl'Ż by­
wają różni. Tac!! od naciąga­
nia i tac,!! - jak mój młodu 
elektrotechnik specjali.ści 

od fachowej, uczciwej roboty! nych Jegt prU,I'8<l'la) 24 S~5 I 

ADAM OCHOCKI cza'me poddały, I, Z, 

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYlVSKI 

Złudzenie popularności 

• 

PewnegO' dni·a 
(a dLień był piękny jalk skn:,' ""cJ 
szedłem sobie &pacerkJem 
przez place I przez ulice. 

W pa>rka'ch gNIły kapele. 
RzeOL sill dzia-la w nledtzj-e.lę. 

Leoz co mnie z,a'sta!l101\vHo, 
mo7,n.a powiedzieć, o.gr"mnie. 
to to, że w~zyr.cy talk mJło 
sl~ uśmieohall ·'.do mnie ; 

czy kto szedł pieszo. czy jec:ul. 
każdy się do lanie u::mi ecllą~. 

Hm - myśI<: - hm... w rzecrzy I>amej 

cóż to jest? Popula.rnoŚć, 

PopuL",I:"l1lOŚĆ nad PQpul .. rn.ośoi~ 
1 wszystJko popuła m.ość. 

To pewn:le ten mój poema~, 

co go na sercu noszę . 

03EJRZEC 

Po uda nEj premierze sztuki 
Skowrot1skiego .. Maturzyści" 

Państwowy Teatr Z'emi 
Rzeszowskie.i przygotował no­
wą premiprę. Jest nią "Intry­
ga i miłość" Fryderyka Schil­
lera. Ta znana pozycja reper­
tuanl klasycznego, przy goto­
wana została rezysersko przrz 
Hugona Morycińskiego, z boga 
tą oprawą plastyczną oraz 
trilfną obsadą a~torską. . . . 

Nainow,zy polski film fabu­
larny o tem<1tyce sportowej 
według scenal-'usza dwóch zna 
nych dz,iennikarzy sportowych 
B. Tomaszewskiego i J. Suszki 
pt. .. Zaczarowany rower". 
Film wcho:lz.i wkrótce na 
ekran kina "Apollo" w Rze-
srowie. 

PRZECZYTAC 

Naprawdę warto sięgnąć po 
nowo wydaną przez .. Czytelni­
ka" (cena 10 zl) ksi'l7.kę Janil 
Parandowskiego pt ... Niebo w 
płcm i eniach". Ten utwór z o­
kresu XX stlIlecia nalc7::v do 
trwałego dorobku literatury 
polSkiej i nilbicra ju). cech 
utworu klasycznego. Jest to 
powieść o dojrzewanIu umy­
słow.vm i fizyc;:nym młcdego 
ucznia gal'cvisl,iego. którą 
można postawić ob(}k naiwy­
bi tnie.iszvch oowieści typu 
.. młodz;ieżowego" - dla doro­
sł~'ch. Lekt.ura D~wieści przy­
iem:1a i pożyteczna. 

Stali czytelnicy tygodnika 
.. Przekrój" z pewnością znają 
felietony Marii Zientarowej 
i rubrykę Jana Kamyczka 
"DemOkratyczny savoir vivre" 
- obecnie, utwory tych auto­
rów uJ,azały się w wydaniu 
książkO\vym. 

POSLUCHAC 

Nie wychodząc wcale z mis 
szkania można nie tyl­
ko posłuchać dobrej muzy­
ki. ale td uba",rić się treści!l 
komedi,i. Po prostu - wystar­
czy mieć w domu radio i 
24. XII. o gcdz. 20.40 nastawić 
odbiór na Warszawę - pro­
gram I. W tym właśnie cza­
sie Polsk;e Rad:o nada intere­
sujące słuchowisko według ko 
medE "Ma,rcowy kawaler" Jó­
zefa Blizińskiego autora 
"Pana Damazego", .,Rozbit­
ków" l in. Obsada: Jerzy Le­
szczyński. Aleksander Dzwon­
kowsld, Fr<I.nc'szek Dominiak 
oraz rcż.v~eria Jerzego Lesz­
czyńskiego - gwarantują do­
skonałą zabawę przy głośni­
ku ... 

Posiadctczy głośników ra<1io­
fon! i przewodowei zachęcamy 
do wysłuchania .. kD.ncertu ży­
czeń". kt.óry n ada Polskie Ra­
d'o Rzcsców 25 grudnia o,go­
dzinie 19.30. M. in. w audycji 
tei usłyszymy oryginalne na­
grania gitar hawa.iskich. słyn­
ne orkie~try jazzowe i. .. Marię 
Kote~-bską z najnnwszymi na­
gra!liami pi0sEnek. 

O, roru.:oszel O, nieba I 
O . niebai O, rruMoszel WALNE WYBIELl\NIE 
A mote, może przez eter 
puśoiU coś całym św i,atem, 

ż~ "pmv;~ajmy poetę", 

Jes ienne walne zEuranie 
członków Gminnej Spó!dzdni 
SCh w TyC"Zynie m:alo prze­
bieg nieco burzliwy. ZacnI 
ctłcnkowie zarządu zmuszeni 
byli wysłuchać wiele arcynie­
miłych uW2g dotyczących ich 
n:ezbyt chlubnej działalności. 
Ze słów tych wynikało bc­
wiem, że sam pr~zes zarządu 
ob. Augustyn OpiCia zatuszo­
wał mówiąc .ięzykiem handlo­
wym ,.grub,~;ze manko", które 
.. zaistniało" w sklepie pro'\va­
dzonym prZEZ bli.>ki€go krew­
nego ob. prezesa. 

że "mcijmy", że, "on()rate", 

przez to lbalk w bębny biją, 

przez to tlllk CŁOZą lo8IUl"Owo; 
przez to uśm1echy. Trtum.f 
no .l<a'l'1 wszeahśwl.atową . 

Tenże preze, wsłe wił się 
Dopiero pewien face>!, wysta\\·ieniem kwitu opiewa­

iącego na sumę 4 tys. zł - za 
dostarczone do GS jaja. Jaj 
tych co prawda ni'kt nie d o-s tar 
-:zył. ale kwit został wystawlo 
ny, przy czym okrrlicmość, że 
'!wym rzek om ym dostowc,! 
byl bliski .. ma jemy" ob. pre­
zesa, pcdobno nie ma znacze­
nia. 

kiedym ",,,,pyt.a! go s.lę, 

rzekł: - W yszedl pan lWI lU)a cer 
1 wielką pl-amą rxl aotramentu na nooe. 

.. __ ............................................... _ .. --..................... _ ............. _., .... _ ........................ . 
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Mamy w GorlL'Oach ~Il<lad wul­
k!lll11zacyjny, którego właśc[.c:e­

lem je>9t AUred Wa-cla'wslcl. Oby­
w 3It el ten Jest równlez dyrekto_ 
rem Muzeum miejsklego w Ga.rll­
cach. O lie j<>l<o właściciel z.a.ri:ł&­

du jest - jOlk mówią ",llenci -
dolJoryrm hchowcem o tyle p",st~­

powanie jego .1a,ko d:y--rektol'<8. Mu­
zeum za,stuguje na su.rową n.agc.­
r,o;. SwlootlZy o tym nastę.puJący 

fa,!et: W b. gminie Ropa tył przed 
kilkunastu laty ob. Ant,>nl Hyoe!. 
"1-tySlta-rzeźblarz, który umiera­
Jąc z .. pisał swe pO'Z06tale prace 
(rzeźby) Muzeum w Kr<li.kov.'le 
Muzeum Krakowskie zrzekłO' sie 
jeclna!.k przyjęCi ... tegO' lega~u n~ 

korzyść nowo'pows;t~!ego M:.Jze:.Jm 
mleJskttego w Gorllcaeh. 

I talk w sierpniu 1954 r. ~ja,wlł W końcu wybl'ałem się jeszeze raz 
się u mnie ob. W<reła'Wskl I wy- do Gorllc (7. XlI. 55 r.) Ob. Wa­
kaoz8IWszy się pismem upoważn~.- cł .. wski odpowled:z.k~! m1, że nie 
Jącym ..abrBlł w nlew'le!ldch od- ma czas u, te przedmioty są na 
>l'lPa.ch czasu kllk.anaśC"le sztuk str ychu (I.ad"y porządek) 1 m:.! , i 
neźb obiecując so'lenn!.e prz:i~l • .: Je d opie ro uporządkować. 

na moje ręce wykaa: tychże z P"- J'ak więc mcżna n'1l!Zw ać po"tę ­
twierdzenjem oobl.oru oeM: s!Jec· powanie d y rektora? Czy on ma­
jalnym podziękowaoniem. j ą c bll"ko pólto.ra r oku czasu n ie 

Tymczasem mlnęlo <>li tego cza- mógł l.dob y e się n.a pnświ r;cen lc 

su Jdll<a miesIęcy, a Q·b. Wacj~ v.. I~il :{lln:",.tu m hnn.I t a·by sporządz i ć 

sktt nie przysłał żad'nego wyKHU. wykaz? Zarząd M 'j.zeum OklęgO­
Wy~ratem się za1em do Gorl!c 1 
za, lnt.erpelrxwałem dyrektora, <I:a- w ego w Rz.es7A>w le wi n ie n. wy cią -
ozeg o dotychczas nie przysłał IJO­

b\v1erdzenta od bio1fu , na co nd 
lmo'wu solennie przyrzekł, te pi. lI",! 
śle go nl·ezwłooznle. 

Od tego czasu bylem jeszcza 5 
raozy u ob. W a'Claw,,1cl eg.Q 1 z .... v;;.z! 
kończyło się to na oblecM'l·kach. 

gnąć z. tego f aktu konsekwe!l oje 

i zobowią z ać ob. Wad a wsk1leg0 d" 

przedłoier.l a wykazu . 'I'aki e g o d y ­

rekt,)'!", nall e1ałoby um i eśc i ł.: "J 
m l'zeum osobl l,,'ośc1 

WLODZBIIERZ JlIAYER 

Inny ("'donek zarządu ob. Ka 
zimit'rz Szczcch c-kazał się .czło 
w:ekiEm o niesł:vchanie "m'ęk 
kim" sercu i subtE,me.; wyrozu 
m'ało~ci dla ludzkich wad, 
TotEŻ delikatny ów mąż pisy­
wcl remanenty, nie w sklepie, 
lecz w domu i to na podstawie 
"danych" przedstawionych 
,przez zainterEs owanych sprze­
dawców. 

Ale i kieDY zdarzało mu sl~ 
uczestniczyć w remanencie sp<) 
rządza'nym w skleple - potra 
fil zawsze w od"POwiednim mo 
mencie ta·ktownie przymknąć 
oczy. Tak było właśnie w mo­
mencie. k iedy sprzedawczyni 
Anna Siwiec "przelała" skrom 
ną supercię z k,asy do właoSnej 
kieszenI. Co prawda p óil1'iej o­
kazało się, że zamiast supera­
ty sklep mial ok 3 tys. złotych 
manka, ale po co wnikać w 
t~kie subfelne różnice? 

Drugi czknek Zc:rządu ob. 
!\'Iiec'LYGław SyniJś tak piecro­
łowi c i e zaeniekOl\Vał sIę sale­
trzak iem. że C€l1d1Y ten nawóz 
rcJoZlplynął się, co iprawda me 
,tyle ze wzruszenia Ile z wil­
goci. 

Wszystkie te sprawy "wy­
szły" na walnym zebraniu. 
ZdawalC'by się, że zarząd ust.ą 
pl. Ale gdzie tern. 0<1 czegoż 
są z;na .iemi? Otóż owi znajomi 
z niei ak im Józefem Łyko na 
czele d a'li nie lada popis kraso 
m6ws twa. Potrafili oni w spo 
sób biyskciliwy i nie znoszą­
cy sprzeciwu "udowodnić", że 
zarzuty te ac~clwiek praw­
dziwe, nie świ2dczą jednak by 
najmniej o złej pracy zarządu 
GS w Tyczyn1e. 

Zarz'1d został w identycz­
n.YTI1 o-kl;1"zie v.'Ybrany ponow 
nie. I i~~{ tu nie wierzyć w po 
tęgę ,kwa mów;onego? 

Na p0d'tawie koresp. 
Józefa Dudka 

opracował Kld. 
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